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Za kulisami wyścigów
„Sm akowite11 szczegóły z ±ycia dżokejów

Leon  Sse, głośny m anager Car­
nery, którego artykuły na tem at 
„ku lis sportu" drukowane w  M a­
riannę w yw oła ły  istną burzę w  
kołach sportowych, postanow ił 
odsłon ić ku lisy innej im prezy cie­
szącej się od la t ustalonem powo­
dzeniem —  m ianow icie w yścigów .

W  tym  reportażu z pola w yśc i­
gow ego znajdu jem y kilka „sm ako­
w itych " szczegółów  z życia  dżo­
kejów . Jeżeli w ierzyć  panu See —  
dżokeje mają w łasny kodeks tow a­
rzyski, k tóry  zaw iera  mnóstwo 
przep isów  na dokuczanie n iew y­
godnym  kolegom . W e francuskim  
kodeksie dżokejskim  istn ie je  na­
przykład term in „z łapać ścierkę", 
k tóry  oznacza co następu je:

K oń  b iorący  udział w  w yśc i­
gu ma na grzb iec ie  kawał płótna, 
z wydrukowanym  numerem. Bywa, 
że użokej, m ija jąc  konkurenta w 
pewnej od ległości od sędziów  zry-' 
wa z jego  konia ową „śc ierk ę", co 
oczyw iście p łoszy w ierzcnow ca. 
Jednym ze zw ykłych  „sposob ików " 
je s t  sypanie grudek ziem i na ko­
nia, k tóry  b iegn ie styłu. Trudno 
karcić jeźdźca, k tóry  w  chw ili, 
gdy konkurent zrównał się z nim 
zaczyna w yw ija ć  szp icruta i w y ­
m achiwać ram ionam i, niby to, że­
by zachęcić swojego konia do 
szybszego biegu, podczas gdy cho­
dzi tu ta j o nastraszenie drugiego 
konia.

—  W yże j wym ien ione f ig le  na­
leżą do gatunku niew innych i po­
spolitych  —  pisze See —  prakty­
kowane są podczas w szelk iego ro ­
dzaju konkursów i meczów. O fia ­
ra utyskuje, ale zazw yczaj nie 
w yciąga  konsekwencji, tylko ob ie­
cuje „odp łac ić  pięknem za nadob­
ne" przy p ierw szej okazji.

N a  polu w yścigow em  w ielką  ro ­
lę odgryw a przypadek Bywa, że 
początku jący dżokej otrzym ał roz­
kaz dokonania tak zwanego „b ie ­
gu okrężnego", co oznacza dobrą 
form ę, ale bez zw ycięstw a. Tym - 
uzusem okazuje się, że koń jest 
lepszy, n iż się spodziewano, nie 
daje się u jarzm ić, a dżokej porw a­
ny i upojony pozwala koniowi do­
biec do mety, w yprzedziw szy 
wszystkie inne.

D wóch w łaśc ic ie li w ielk ich  sta j­
ni b ierze udział w  wyścigach . Je­
den ma trzy  konie, drugi —  dwa. 
G łówny dżokej z grupy trzech o- 
trzym ał nakaz w zięc ia  wyścigu  
(chodzi o państwową nagrodę), 
dwaj tow arzysze będą mu uła­

tw iać zadanie. Tym czasem , czy to 
otrzym ał on łapówkę od w łaśc ic ie­
la konkurencyjnej sta jn i, czy sam 
postaw ił na innego konia —  dość 
że postarał się przegrać. N a to ­
m iast jego  dwaj tow arzysze speł­
n ia li posłusznie rozkaz chlebodaw­
cy —  trzym ali się w przyzw oite j 
od ległości od „ fa w o ry ta ". Zgodnie 
z nakazem m ieli na sto m etrów  
przed metą zw oln ić biegu i ustą­
pić m iejsca „tem u trzeciem u"... 
Tym czasem  w  krytycznym  mo­
mencie u jrze li oni innego konia 
wysuwającego się na czoło, w ów ­
czas jeden ze „skazańców " ude­
rzył swego w ierzchow ca i jednym  
susem dopadł mety, w ygryw a jąc  
puhar, ku rozpaczy „tego  trzec ie ­
go ".

Korne także m ają sw oje tr ick i—  
zapewnia See. —  Rasowe u ierz- 
chowće są kapryśne jak  kobiety, 
spotkać wśród nich można na jroz­
maitsze typy —  są konie pyszne, 
złośliwe, łagodne, posłuszne i u- 
parte. N a jtru dn ie jsze  są te konie, 
które w  narzeczu paryskich  dżoke­
jów  zwą się „cabochards", są one 
odpowiednikiem  h isteryków . Słyn­
na klacz Galerna uznawała tylko 
jednego dżokeja, który zresztą był 
dopiero praktykantem . Pozw ala ła  
mu się, jak  to m ówią w odzić za 
nos, była potulna i łagodna jak  
owca. Innych dżokejów  speców w 
swoim fachu zrzucała z grzbietu  
albo ponosiła, a oswobodziwszy 
się w  sposób gw ałtow ny od n ie­
znośnego ciężaru, w racała samot­
na i dumna do stajn i.

N iek tóre  konie m ają taką ludz­
ką niemal am bicję, że nie znoszą 
na jlże jszego dotknięcia szpicrutą. 
Jeden z koni, znany na tu r fie  pa­
ryskim, dostrzegł podejrzany ruch 
ręki dżokeja, zrozum iał, że „p an " 
zam ierza go uderzyć szpicrutą, 
w ięc odw rócił łeb i ugryzł buleś- 
nie dłoń dzierżącą szpicrutę. N ie ­
które konie biorą żj w y udział w  
wyścigu, rzekłbyś zdają  sobie 
sprawę z doniosłości rozgryw k i.

Koń, noszący zabawne im ię 
„pnkt w id zen ia " (P o in t  de vu e ) 
brał udział w  wyścigu  na trzy  
tys. metrów. B ył to w ierzchow iec 
w ytrzym ały, zdolny do o lbrzym ie­
go wysiłku. Dżokej zmusił go do 
wytężonej akcji dopiero na dw ie­
ście metrów od mety. —  „Punkt 
w idzen ia " przyszedł trzeci, o dwie 
długości został pobity przez zw y­
cięzcę. W  dwa tygodn ie później

na tym  samym teren ie, w  takim 
samyrm wyścigu, koń nie czekając 
zachęty, ku zdziw ien iu  dżokeja, 
w ziął rozpęd o sto m etrów  w cześ­
niej i w ygra ł w yścig . Poprostu  
zdecydował, że należy wcześniej 
zaczynać ostateczny galop.

B yw ają  i konie „sp ryc ia rze ", 
które doskonale sobie radża, gdy 
chcą się uwolnić od kłopotu. Je­
den ze słynnych koni, zdobywca 
w ielu nagród na wyścigach  w  Pa ­

ryżu i Londynie, czasam i bunto­
wał się —  i na pięć minut przed 
rozpoczęciem  treningu, czy ćw i­
czebnego galopu, zaczynał ostenta 
cy jn ie  kuleć. Są też konie uczci­
we, które przyrw iązu ją  się do dżo­
keja jak  psy, w ita ją  go radosnem 
rżeniem, dom agają się pieszczot, 
te same konie żyw ią  niezrozum ia­
łą antypatję, do niektórych dżoke­
jów  i bez powodu traktu ją ich 

zgóry"...

U Hitlera chiliiskiego
senora von Maree

„A cc io r ."  —  dziennik wy/cho­
dzący7 w  Santiago zam ieścił wy- 
w iad korespondenta Berliner Ta- 
geblattu  z senorem eon „M aree , 
który w  Chili odgryw a ro lę  przy­
szłego H itlera . W yw odzi on swój 
ród z N iem iec, ale jes t od la t oby7 
watelem  ch ilijsk im  i patrjotą  
ch ilijsk im . j

—  Odnalazłem  go w  Nunoa, w 
jego  letn ie j rezydencji. Jest to 
wspaniała w illa , ukryta w  cieniu 
rajsk ich  ogrodów. Naciskam  
dzwonek. R ozlega  się ujadanie 
s fo ry  brytanów . Po chw iil na ta ­
ras wychodzi czterech m łodych 
ludzi, uzbrojonych od stóp d o . 
głów . To  gw ard ja  pana M aree. |

—  Czego pan sobie życzy? — * 
Zapytu ją zimno.

—  Jestem wysłannikiem  „B er­
lin er T ageb la tt" —  chciałbym  u- 
zyskać w yw iad  z panem von Ma- 
iee.

P i zygląclają mi się n ieufnie, 
w reszcie jeden z nich pow iada:

—  Proszę poczekać. Nasz 
F iih rer za ję ty  jes t odprawą z 
kierownikam i sekcyrj.

W prow adza ją  mnie do salonu, 
którego ściany obwieszone są 
symDolicznemi obrazam i Nad
sztandarem  ze swastyką, b ie le ją  
piszczele ludzkie skrzyżęwane, 
pod czaszką. N a  stole portret 
Coxa) k tóry jest ch ilijsk im  Goe- 
ringiem , dowóazcą * oddziałów  
szturmowych .U n iw ersytetu  w 
Chili.

W reszcie  po upływ ie kwadran­
sa. do salonu wchodzi inny pre- 
torjan in  i wprowadza mnie do 
sanktuarjum. w  którem przeby­
wa przyszły  dyktator.

„F iih re r "  ch ilijsk i siedzi w  
klubowym fotelu i pa li poteżne

cygaro. Obrzuca mnie n ieelięt- 
nem spojrzeniem  i zapytuje.

—  Co to tak iego? O co chodzi? 
- —  Jestem w ysłań ) p ” zez...

N ie  dokończyłem zdania, gdy7ż 
dostałem na jzw ycza jn ie j w  św ie­
cie po łbie. M ocne uderzenie pię­
ści oślepiło mnie. Usłyszałem , jak  
przez sen daleki głos „F iih re ra " :  
—  „M y  się nie dajemy w yprow a­
dzać w po le " —  poczem ktoś do­
da je : „nasz program  —  krótko i 
węzłowato —  zdobycie w ładzy, 
zniszczenie socjalizm u, zlikw ido­
wanie w rog ich  uniwersyteckich 
organ izacyj...".

K toś mnie u jm uje pod ram io­
na i wyrprowadza z salonu.

Nawe urzędy pocztowe
W  dniu 1.10 r. t .  zostanie urucho­

miony7 w gmachu domu towarowego 
B-cia Jabłkowsey przy ulicy7 Brac­
kiej Ar. 25 oddział pocztowo-tele- 
grafiezny Urzędu Pocztowego W ar­
szawa I. Do zakresu czynności tego 
oddziału należeć będą:

Spi zedaż znaczków pocztowych i 
druków7- płatnych, prz.vjmowanie
przesyłek listowych, telegramów, 
zgłoszeń na rozmowy telefoniczne, 
przyjmowanie wjda’ oszczędnościo­
wymi i innych zapomocą przekazów 
PKO  oraz doraźne wypłaty z ksią­
żeczek oszczędnościowych PKO.

Z dniem 8.10 r. b. zostanie uru­
chomiona na Saskiej Kępie przy ul. 
Francuskiej 3-a agem-ja pocztowo 
telegraficzna Wargcawa 33, która 
-załatwiać będzie wszelkie czynności z 
zakresu nadawczej .służby pocztowej 
w dnie powszednie.;w godzinach od 
8 do 12 i od 15 do 18.
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Z pamiętników szofera
B u l d o g

•—  A lbo ty  jeszcze jesteś mar- 
hy kucharz, lub też  zapomniałeś 
coś dodać do zupy.

W tedy Buldog złapał się za g ło ­
wę i krzy7k n ą ł:

—  Rany B osk ie ! N ie  w łożyłem  
soli i  w ca le  nie pop ieprzyłem ! 
A ie r ż e  nie kupiłem  soli zaraz na 
m ieście, w ięc skąd ja, biedny, te ­
raz się o n ią postaram.

Zacząłem  go pocieszać, mó­
w iąc :

-  Już trudno. N ie  m artw  się. 
Odstaw im y zupę na ju tro

—  A le  zupa do ju tra  może się 
zepsuć, a tak, jakbyśm y ją  poso­
lil i,  to zaraz zjed libyśm y ją  z ca­
łym  apetytem .

W tem  zobaczyliśm y przez okno, 
że po ogrodzie  m iędzy kw iatam i 
spaceru ją dw ie panienki.

—  W idzisz  te dziew czynk i? —  
m ów ię do Buldoga —  Ja je  ład­
nie poproszę, to one nam może 
soli i p ieprzu przymiosą. Tylko ty 
narazie nie podchodź do okna, bo 
jak  one zobaczą tw o ją  gębę, to 
przestraszą się i w ca le  nie odez­
wą się.

—  Daj spokój! Tob ie  się zdaje, 
że, ty  jestes taki mocno p rzysto j­

ny :
—  M ój kochany, gdybyś był 

przystojny, to nie nazywałbyś się 
Buldogiem .

Buldog rozzłościł s ię :
—  Czy ja  jestem  w in ien, że je ­

stem tłusty i pucołowaty na tw a­
rzy?  Takim  się urodziłem i takim 
pozostanę, a ciebie bardzo proszę 
przestań mnie lep ie j nazywać Bu! 
dogiem, bo może m iędzy nami 
dojść do draki i zam iast żyć w 
zgodzie, zostaniem y w rogam i A  
teraz zaczynaj ju ż wołać na te 
dziewczynki, tylko grzeczn ie i w o­
ła j po kacapsku.

Buldog odsunął się od okna, a 
ja  oparłem  się o kraty i zaw oła­
łem : *

—  Szanowne panienki będą łas­
kawe i w ysłuchają  naszej pokor­
nej prośby. Pan ienki podejdą tro­
szkę b liże j, a ja  będę o coś pro­
sił...

One, oburzone, spojrzały7 się w 
moją stronę i nie dały żadnej od­
pow iedzi. Buldog, stojąc za mną 
roześm iał s ię:

—  Ty , bracie, w cale nie potra­
fis z  z dziewczynkam i rozm aw iać 
Przedew szystk iem  pow inieneś mó

w ić  nie panienki, ale panie. Daj. 
ja  pomimo moi ej tłustej gęby7, od­
razu je  przygadam .

—  No debrze, możesz z nimi 
mówić, ale ja  wątpię, czy tobie 
lep ie j pó jdzie  rozm ow a!

Na chw ilę Buldog przysunął 
swoją gębę do krat i rozpoczął 
rozmowę.

—  Szanowne pan ie! Ja i kole­
ga jesteśm y z W arszaw y, gdzie 
w idzieliśm y dużo pięknych pań, 
lecz tak pięknych jak  panie j e ­
steście, jeszcze nie w idzieliśm y7.

Patrzę  i słucham a jedna z nich 
odpowiada B u ld ogow i:

—  D ziękuję panu za komple­
ment.

Spojrzałem  na Buldoga i pom y­
ślałem  sobie: No, różnych ju ż pa­
nów w idziałem , ale takiego pana! 
jak  on, to zobaczyłem  po raz p ier­
wszy.

—  Spodziewam się, że panie 
zrobią nam tą przyjem ność —  ga­
da Buldog dalej —  i podejdą b li­
żej do naszego okna, żebym m ógł 
paniom w ypow iedzieć swoją proś­
bę?

—  M y mamy zabronione przez 
naszego papę rozm aw ianie z a- 
resztantam i. —  odpow iedziały.

—  Proszę pań my przecież nie 
jesteśm y w ca le  aresztowani. Je­
steśmy synami bogatych  rodz'- 
ców U ciek liśm y z domów, chcąc 
wstąpić na okręt, jako matrosy,

W  drodze nas okradziono. N ie  
mając p ien iędzy na podróż po­
wrotną, tutaj czekamy na p rzy­
słanie p ien iędzy przez naszych 
rodziców  z W arszaw y.

Pa trzę  zdumiony, a dziewczynki 
podchodzą b liże j ao okna i nado- 
bre zaczynają  z Buldogiem  rozma 
wiać. Za chw ilę dow iedzieliśm y 
się, że jedna z nich je s t córką 
w łaścic ie la  kilku domow, a areszt 
i ogród  również należał do je j  o j­
ca. Poprosiliśm y o sól i pieprz. 
Prędko pob iegła  do domu, skąd 
przyniosła dużą porcję zaw iniętą 
W papier.

Zupa posolona i popieprzona 
bardzo nam smakowała. Po  obie- 
dzie panienki nazb iera ły pod drze 
wami gruszek, które nam podały 
przez okno, Bu ldog rozm aw iał już 
z niemi na całą parę. Opowiadał 
im, że on jes t synem szlachcica, 
o jc isc jego jes t prezesem drogi 
że laznej na całą Polskę, a mój o j­
ciec je s t w łaścicielem  dużego ban- 

j ku w  W arszaw ie. M ów ił, że będzie 
się czuł bardzo szczęśliw y jeże li 
będzie m ógł pisać do uich lis ty  z 
W arszaw y. N a  koniec rozmowy, 
prosił je  o przyn iesien ie nam ju ­
tro kart do grę, bo bardzo się nam 
nudzi. A  kiedy one ju ż pożegna­
ły  nas, Buldog zaczął drw ić ze 
mnie.

—  No, i co. ty  człowieku, m oc­
no p rzysto jny? W idzia łeś jak  one

fiaz usypiający uniemożliwi wojny
Utopja pacyfistyczna Margueritłe‘a

Sławny autor „C h łopczycy" 
M iktor M argueritte, w yda je  w 
tych dniach nową powieść. Akcja 
je j  rozgryw ać się ma w  siedzibie 
L ig i  Narodów . M argueritte  nie 
jes t zwolennikiem  tej instytucji, 
porównuje on ją  do starożytnej 
w ieży  B abel: I  tu i tam w ie lk ie  
wysiłk i zostały w łożone w  dzie­
ło, które nie może być doprowa­
dzone do końca. Ty lko  w  staro­
żytności p rzec iw staw i! się potęż­
ny Jehowa, a dzisia j przeszka­
dzają s iły  inne, zupełnie ziem­
skie, a m ianow icie : in tryg i fa ­
brykantów7 broni. Tym  siłom w y ­
pow iada M argueritte  w  sw\ j  o- 
statn iej pow ieści zdecydowaną 
walkę. Zdaniem  tego autora, 
wszystko to, co dziś oglądam y w 
Genewie, to dzieło fabrykantów  
armat, k tórzy zarzu cili swoje sie­

ci w okó ł L ig i N arodów  i usiłu ją 
omotać n iem i poszczególne na­
ro d y / A le  M argueritte  nie umie 
um otywować swoich tez rzeczo­
wo, jego  książka jes t bardzo jed ­
nostronna i nie może być dla n i­
kogo przekonywująca.

W  nowej pow ieści Marguerit* 
te snuje utopję, jak  to kiedyś za­
panuje pacyfizm . Bohater te j po­
w ieści w7ynajdu je m ianow icie gaz 
usypiający. Posługu jąc się nim 
można usypiać n iety lko poszcze­
gólne jednostki, ale ; ca-.e naro­
dy. Rządy pozostające pod w p ły­
wem fabrykantów , bronią się dłu 
go przed zastosowaniem  n o . ego 
wynalazku, ostateczn ie jtdnak  
fabrykanci ponoszą porażkę i 
M argu eritte  może da w  zakoń­
czeniu w iz ję  w iecznego pokoju.

M a ł p a  i  d z i e c k c
P ro f. K e llo g  z U n iw ersytetu  w 

Indiana, postanow ił dokonać oso­
b liw ego dośw iadczenia. Za zgo ­
dą żony w ychow uje on razem  ze 
swoim  synkiem m ałego szympan­
sa, będącego w  tym samym w ie ­
ku. Am erykański uczony chciał 
spraw7dzić, w  jakim  stormiu na 
w7ychowanie i rozw ój umysłowy 
dziecka i m ałoletn iego zw ie rzę ­
cia w p ływ a ją  warunki, w  jakich  
się w ychow uje. Adoptowana małp 
ka w iodła tę samą egzystencję, co 
dziecko, bucizono je  o jednej i tej 
samej porze, wożono na spacer 
razem, uczono dobrych m anier i 
rozm aitych zabaw 

Dziecko i małpka razem  zasia­
dały do' stołu i czerpały pokarm 
z tych samych ta le rzy  i t. d. i t. d 
Po  dziew ięciu  m iesiącach okaza­
ło się, że dziecko osiągnęło ’ uż 
pew ien rozw ój —  zaś małpa po­

została małpą... A  była to nięby- 
lejaka małpa —  am bitna i  w cale 
rozumna. „G u a " w raż liw a  tiyła 
na pochwały, skakała z radości, 
gdy  je j mówiono, że je s t  mądra 
i piękna, albo, gdy w yk rzyk iw a ­
no „co  to za gen ja lne stw orze­
n ie". M ożnaby dojść do wniosku 
—  pow iada p ro f. K e llo g  —  że ro ­
zum iała ludzką mowę. Cóż z te ­
go... N igdy , jako żywo, nie zdoła­
ła w ykrztusić  jednego „ludzk ie­
g o " słowa. N ie ra z  wridać było, że 
chce coś wytłum aczyć —  w  takich 
razach w ym ach iw ała rozpaczli­
w ie łapami, poszczekiwała i ka­
szlała znacząco, ale z zabawnego 
pyszczka nie wydobyło się n igdy 
ani jedno słowo. P ro feso r  K e llo g  
doszedł ostatecznie do wniosku 
że m iędzy człow iekiem  a małpą 
jes t jednakże „m aleńka zasadni­
cza różn ica".

Echa śmierci 18 osób
pod Sadowne tr

SIED LCE , 29.9. 8 sierpnia r. b. 
w ydarzyła  się olbrzym ia katastro­
fa  autobusowa pod Sadownem, w7 
której 18 osób straciło życie. O- 
becnie przed Sądem Okręgowym  w 
Siedlcach stanie k ierowca autobu­
su, Chyliński, oskarżony o nie­
umyślne spowodowanie śm ierci 
kilkunastu pasażerów7.

Śledztwo prowadzone szczegóło­
wo w  te j spraw ie wykazało, że sa­
mochód stanowrił kom plet p rzeróż­
nych części i marek. N a  takiej to 
m ieszaninie konstrukcyjnej jecha­

ło około 20 osób. Stw ierdzono roW*- 
nież, że samochód mml całkow icie 
zniszczone opony. L ew a  opona pę­
kła, w yw ołu jąc powolne , staczanie 
się pojazdu w  kierunku barjery . 
W szelk ie w ysiłk i k ierow cy dla 
skręcenia w  prawo spełzły  na ni­
czem i autobus przełam ał barjerę  
i runął dc wody, topiąc 18 pasaże­
rów .

Proces Chylińskiego, któremu 
grozi kara w ięzien ia  do la t 5, w y­
woła ł duże zainteresowanie.

ze mną gruchały? Pomimo, że 
mam gębę tłustą, lep iej p o tra fję  
się poznajom ić z dziewczynkam i 
od ciebie. Bo ja  jestem  taki uwo­
dzicie l jak  był kiedyś Casanowa!

—  Co ty  mnie tu taj bujasz, o 
jakim ś Casanowie?

—  Jakto? Toś ty  jeszcze nie 
czyta ł książki o najw iększym  u- 
wodzieielu  kobiet, jak i był na 
śwriecie?

—  N ie, nie czyta łem !
—  No, to jak  będziem y w7 W a r­

szawie, to ja  tobie dam do p rze­
czytania. Niedaw no ją  kupiłem i 
mam w  domu schow7aną.

—  W iesz, ale jakby te dziew ­
czynki zobaczyły tw o jego  o jca z 
piórem, w białym  fartuchu, to do­
piero byłyby zdziw ione, w idząc 
takiego prezesa kolei przed so­
bą!

—  No, pow iedz sam. dobrze im 
liatra jiow ałem . One teraz w  no­
cy spać nic będą m ogły, m ając na­
bite g łow y takim i panami, jak  
m y!

Poa w ieczór przyszedł nasz na­
czelnik. zaw oła ł nas do. komórki, 
skąd w zię liśm y materace, koc i 
poduszki, następnie oddaliśm y mu 
umyte naczynia, a on nam pow ie­
dział po rosyjsku- „Spokojnej no­
cy " i zamknął nas na klucz. Idąc 
spać, położyliśm y swoje spodnie 
na kant złożone, pod m aterace, 
gdzie m iały się przez noc dobrze

odprasować. Rano stw ierdzilis* 
my, że.!spodnie były  odprasoi a- 
ne, jak  przez krawca.

Dzień  narp _się zaczął przepiso4 
w o : m ycie. Buldog poszedł do 
miasta, znów kupił g łów ki i o so­
li ju ż  nie zapomniał, dziewczym ’’ 
dostarczyły nam kart i owocow 
z ogrodu, w ięc  siedzenie w  aresz­
cie było n ienajgorsze.

Po piąty7m dniu, k iedy Buldog 
w c iąż gotow ał na obiad głów7ki, 
pow iedziałem  m u :

.—  Słuchaj, Józiu, ty  jesteś na­
prawdę kucharz p ierw szorzędn i, 
m ógłbyś nawet gotować i w7 B ri­
stolu !

—  A  dlaczego 1

—  Bo codziennie gotu jesz U® 
zm ianę. Jednego dnia główki z 
karto flam i, a drugiego dnia kąt - 
to fle  z główkam i. Czuje, że ja !  
my dłużej będziem y jed li te g łów ­
ki, to nasze g łow y napewno zro­
bią się cielęce.

Buldog ogrom nie sję rozgn ie* 
w ał i krzyknął, że je ś li jestem  
mądrzejszy7 od niego, to mogę 
wejść w  jego  prawa i zostać ku­
charzem.

Na drugi dzień, zam iast g łó ­
wek, kupił kilka cielęey7ch nóżek, 
z których zupa była n ieszczegó l­
na, ale, ponieważ za małe dosta­
waliśm y pieniędzy7, w ięc  nie stao 
nas bylo na droższe i leosze m ię­
so.

(D . c. n .) .
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